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Słowo od redakcji 

 

Kochani Czytelnicy 

 

               Nareszcie jest wiosna! Moz emy się cieszyc  naszą nową siedzibą - jest pięknie!  

W kwietniowym wydaniu wspominamy, jak swą działalnos c  rozpoczęło CLXIII Liceum 

Ogo lnokształcące im. Czesława Niemena w Warszawie. Jeszcze chwilkę, tylko jedyny raz 

w historii szkoły i tylko do kon ca roku szkolnego mamy dwie siedziby: przy ul. Klima-

tycznej 1 i przy ul. J. Słowackiego 3, gdzie juz  od kwietnia odbywają się zajęcia.  Opowia-

damy Wam takz e, jak  holistycznie profesor Michał Zembala opowiadał o kardiochirurgii 

i transplantologii. W naszym wydaniu moz ecie się dowiedziec , gdzie się znajduje Zaolzie 

i co to takiego Projekt wyszehradzki, a takz e poznac  strategię działania jednego z naj-

większych wodzo w rzymskich. Pochylamy się nad zasadnos cią „wybielania” historii  

w serialach i podro z owania tanimi liniami lotniczymi. Zachęcamy takz e do zobaczenia 

wyjątkowego filmu o dzikim zachodzie i wybrania się na immersyjną wystawę lub po-

czytania ciekawych lektur. W wiosennym wydaniu nie mogło zabraknąc  „wykres lanki”. 

Za naszych dzielnych Maturzysto w trzymamy mocno kciuki i z yczymy im „połamania 

długopisu”!!! To dopiero początek Waszej dorosłej drogi.  

Wierzymy w Was—bawcie się dobrze podczas egzamino w. 

Redakcja „Licealnika” 
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   TEMAT NUMERU 

                                  

O TYM SIĘ MÓWI 

            „Dziwny jest ten świat (…) Lecz ludzi  

dobrej woli jest więcej” Słowa z pies ni naszego 

Patrona są doskonałą ilustracją s wiata, w kto rym 

zaistniała nasza szkoła. Czas jej funkcjonowania 

to okres ogromnych niepokojo w – pandemia co-

vid-19, wybuch wojny w Ukrainie, skoki demo-

graficzne, polaryzacja s wiatopoglądowa. Jednak 

ludzi „dobrej woli”, działających na rzecz rea-

lizacji tego przedsięwzięcia okazało się tylu, 

że CLXIII LO nie tylko powstało i przetrwało 

czas wielorakich trudności, ale odniosło wiele 

sukcesów i otrzymało imponującą siedzibę, 

będącą oznaką zaufania do naszego środowi-

ska nie tylko władz dzielnicy, ale całego mia-

sta.  

Nasza szkoła powstała z inicjatywy 

władz dzielnicy, kto re odniosły się z empatią 

do potrzeb zgłaszanych przez mieszkańców. 

Jak podkres lił w ostatnim wywiadzie dla portalu 

”Warszawa. Na-

sze miasto” bur-

mistrz Wesołej 

pan Marian Ma-

hor, nie wszy-

scy początkowo 

byli w pełni 

przekonani do 

tej inicjatywy. 

Pojawiały się 

głosy, z e „dobry 

dojazd do innych 

dzielnic i (…) 

oferta edukacyj-

na w skali m.st. Warszawy w tym zakresie jest 

wystarczająca”. Planowaniu inwestycji towarzy-

szyły tez  obawy, czy lokalne liceum stanie się cie-

kawą propozycją dla ambitnych absolwento w 

szko ł podstawowych. 
           Z perspektywy pięciu lat – czyli od 7 marca 
2019 r., kiedy to dzięki usilnym staraniom orę-
downiko w pomysłu, w tym rodzico w i Zarządu 

Dzielnicy, Rada miasta st. Warszawy  zaufała na-
szemu s rodowisku i przyjęła Uchwałę o stworze-
niu CLXIII LO w Warszawie - z dumą moz emy po-
wiedziec , z e obawy okazały się płonne. Szkoła 

jest nader często pierwszym wyborem ósmo-
klasistów z okolicy, obecnie uczy się w niej bli-
sko 500 ucznio w. Dwa roczniki absolwentów 
realizują swoje marzenia na wybranych kie-

runkach studiów, a ich wyniki zdecydowały  
o przyznaniu szkole „Srebrnej Tarczy” w ran-

kingu Perspektyw. Realizujemy programy: 

„Akademicka Klasa SGH” i „Otwarte Laborato-
ria SGGW” w wyniku Porozumienia z Rektorami 
tych uczelni, uczestniczymy w zajęciach w ASP i 
w pracowni przyrodniczej WCIES. Nauczyciele 

brali udział w Programie POWER, a młodziez  
niedawno wro ciła z wymiany międzynarodo-
wej z uczniami z Czech w ramach Projektu wy-
szehradzkiego. Szkoła zdobyła: certyfikat 

„Wars i Sawa”, Nagrodę im. Marka Edelmana, 
Wyróżnienia i nagrodę w ramach WNEK, trzy-
krotne Wyróżnienie w projekcie UW 
„Matematyka dla ciekawych świata”, Tytuł 

„Szkoła z Pomysłem”. Uczniowie odnoszą suk-

cesy sportowe w rywalizacji dzielnicowej 
i WOM oraz aktywnie uczestniczą w życiu kul-

turalnym stolicy. 

„PRZEPROWADZKA” 
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TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Systematycznie dzięku-

jąc za wszelką pomoc 

płynącą od osób prywatnych, fundacji i insty-

tucji, decyzją RP, RR i SU wręczyliśmy ponad 

50. tytułów „Honorowego Przyjaciela CLXIII 

LO”. 

Tuż po przeprowadzce do nowej siedzi-

by w sposób szczególny dziękujemy nie tylko 

Zarządowi Dzielnicy, ale też specjalistom z 

Wydziału Oświaty i Wychowania, Wydziału 

Infrastruktury, Referatu Zamówień Publicz-

nych i innym pracownikom urzędu, kto rzy 

w sposo b szczego lny dołoz yli staran , by poprawic  

warunki lokalowe naszej szkoły. 

W naszej ocenie zarząd Dzielnicy Wesoła 

w składzie p. burmistrz Marian Mahor, p. wice-

burmistrz Aleksandra Paradowska i p. wice-

burmistrz Krzysztof Kacprzak i cały urząd 

dzielnicy Wesoła dbałos c  o naszą szkołę uczynił 

prawdziwym priorytetem swojego działania i to 

jest dla nas niezwykle zobowiązujące.  

Wyrażamy uznanie dla efektów pracy 

architektów z pracowni „Plus3architekci” 

i firmy budowlanej „Rembud” oraz podwyko-

nawców. Szczególne ukłony kierujemy 

w stronę kierownictwa budowy. Zaangaz owa-

nie tych Pan stwa, chęc  wspo łpracy z przyszłym 

uz ytkownikiem, wraz liwos c  na zgłaszane potrze-

by i dbałos c  o kon cowy efekt są godne podziwu. 

Dzięki Pan stwa pracy mamy moz liwos c  pracowac  

i uczyc  się w jednej z najbardziej komfortowych 

szko ł w Polsce.  

Dziękujemy za zainteresowanie naszym 

losem Prezydentowi Warszawy – Panu Rafało-

wi Trzaskowskiemu obecnemu m.in. podczas 

wmurowania kamienia węgielnego dla naszej 

samodzielnej siedziby. Przy okazji zapraszamy 

do lektury wywiadu, kto rego udzielił redakto-

rom „Licealnika” podczas pobytu w Wesołej je-

sienią 2022r. (wywiad został opublikowany w 

numerze styczniowym w 2023r.). Cieszymy się, 

z e i obecnie pan R. Trzaskowski osobis cie zaan-

gaz ował się w historię naszej placo wki, nie tylko 

realizując postanowienia z Uchwały nr 

XCVI/3197/2024 Rady m. st. Warszawy z 

dnia 14 marca 2024r., ale osobiście przeka-

zując klucze środowisku CLXIII LO do impo-

nującego, nowoczesnego obiektu przy ul. J. 

Słowackiego 3 w Warszawie - Wesołej, kto ry 

od 3 kwietnia 2024 jest siedzibą naszej szkoły.  
             Zainteresowanie władz Warszawy towa-

rzyszy naszej szkole od początku jej istnienia. 
Uczniowie CLXIII LO z pierwszego rocznika mieli 
zaszczyt gos cic  na uroczystos ci „S lubowania” Pa-
nią wiceprezydent Renatę Kaznowską 

i Przewodniczącą Komisji Edukacji i Rodzi-

ny Rady m.st. Warszawy w r. 2019 – Panią Dorotę 
Łobodę, kto re stały się tez  jednymi z pierwszych  

          „PRZEPROWADZKA” 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

         czytelniczek i bardzo przychylnych recenzen-

tek „Licealnika”, a i obecnie przyjechały zobaczyc  

naszą nową siedzibę, kto ra w 2019 roku była od-

ległym marzeniem. 

Dziękujemy za przychylność radnym z Rady 

Miasta St. Warszawy i Rady Dzielnicy Wesoła. 

Dziękujemy pracownikom Biura Edukacji  i 

Mazowieckiego Kuratorium Oświaty. 

Ostatnie dni – prze-

prowadzka i zago-

spodarowywanie 

nowego obiektu – 

to przełomowy 

moment  

w historii naszej 

szkoły. I chociaz  

pierwsze dni czasami nie są łatwe, bo cały czas 

kompletowane jest jeszcze pierwsze wyposaz e-

nie do nowej siedzi-

by, to zaprawieni w 

logistycznych bojach 

w czasach nauki w 

szkole przy Klima-

tycznej i teraz daje-

my radę, a narzeka-

nia niekto rych, z e 

„jak są blaty w ławkach, to nie ma krzeseł, a jak są 

krzesła, to nie ma blato w” za dwa, trzy tygodnie 

będą mglistym wspomnieniem.  

Kibicujemy sobie wzajemnie w dziedzinie pomy-

słowos ci i spraw-

czos ci w procesie 

organizowania 

warsztatu pracy  

i nauki.  

Cieszymy się z po-

wszechnego zaintere-

sowania naszą szkołą 

i zapraszamy do jej 

zwiedzania przy nada-

rzających się okazjach. 

Jak przystało na praw-

dziwy obiekt turystycz-

ny, mamy swoją Białą Damę – Ewę , kto rej szcząt-

ki moz na obejrzec  w pracowni biologicznej 

i „s ciany płaczu” w sali matematycznej nr 228. 

Polecamy tez  gry terenowe organizowane przez 

panią profesor od chemii, kto ra c wiczy naszą 

spostrzegawczos c  komunikatami rysunkowymi. 

Za sprawą szkolnych bywalco w bez trudu trafi-

cie nie tylko do szatni, bufetu czy biblioteki, ale 

tez  

„spacerniaka”, czy zaplecza przy audytorium,  

kto re zawiera zasoby poro wnywalne do komnaty  

tajemnic.  

 

 

 

 

 

„PRZEPROWADZKA” 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Dzieje się …., a wszystko to moz liwe jest dzięki 

„ludziom dobrej woli”, kto rych – jak s piewał 

nasz Patron – „jest więcej” i to jest jedna  

z najważniejszych lekcji, którą do tej pory  

odbyliśmy.  

Dziękujemy. 

Dyrekcja,  

pracownicy pedagogiczni i niepedagogiczni,  

uczniowie i rodzice  

CLXIII LO im. Cz. Niemena w Warszawie. 

„PRZEPROWADZKA” 
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   „Poza kadrem” 

O TYM SIĘ MÓWI 

 

„BOGOWIE” 

                1 grudnia 2023 roku w Ośrodku Kultu-

ry Wesoła „ODT Pogodna” w ramach podsu-

mowania projektu filmowego "Poza kadrem" 

my uczniowie klas drugich, oglądaliśmy film 

pod tytułem “Bogowie” w reżyserii Łukasza 

Palkowskiego. Film opowiada o historii profe-

sora Zbigniewa Religii, o jego próbach prze-

szczepu serca. Razem z prof. Marianem  

Zembalą, ojcem naszego gościa, zdołali doko-

nać pierwszego udanego przeszczepu. Zda-

niem Pana profesora film oddaje emocje  

i realia tamtych czasów. Element „świni”  

w filmie miał pomóc w rozładowaniu trud-

nych emocji. Okazało się, że aktorzy bardzo 

skrupulatnie przygotowywali się do swoich 

ról obserwując pracę naszego gościa, Pana 

Profesora Michała Zembali, wybitnego kardio-

chirurga, transplantologa, kto ry rozpoczął nasze 

spotkanie od przypomnienia budowy  

i funkcjonowania ludzkiego serca. Dowiedzieli-

s my się, z e liczba uderzen  serca na minutę zalez y 

od płci, wieku, ale ro wniez  od tego czy uprawia-

my na co dzien  jakis  sport. Profesor poro wnał 

serce człowieka do silnika samochodowego.  

Kardiochirurg odwołał się do pierwszej nieuda-

nej pro by przeszczepu w filmie. Okazuje się, z e w 

przypadku długotrwałej wady serca, ulega prze-

budowie cały układ naczyniowy - jest bardzo  ob-

kurczony i zwło kniały. Nadcis nienie płucne jest 

jednym z gło wnych przeciwskazan  do przeszcze-

pu serca i w takim wypadku trzeba przystąpic  do 

przeszczepu płuc, a następnie serca, wtedy 

wszystko funkcjonuje od nowa.  

Serce, podobnie jak pompa, do prawidłowego 

funkcjonowania potrzebuje tlenu. Mała pompa 
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 potrzebuje mniej energii niz  tak duz a, jak ludzkie 
serce. 

Choroba wieńcowa, miażdżyca 
i drugi nieudany przeszczep przedstawiony  
w filmie, czyli serca z zawałem. Naczynia wien co-
we kardiochirurg poro wnał do dro g na autostra-
dzie. Gdy jest dobry układ, drogi są droz ne a sa-
mochody jadą bez z adnego kłopotu. W momencie 
gdy dochodzi do zwęz enia drogi, wszyscy zwal-
niają a w sercu dochodzi wtedy do “wypadku” i w 
efekcie samochody przez wiele godzin nie jadą. 
Gdy naczynie krwionos ne/droga jest całkowicie 
zwęz one, dochodzi do zawału. Pierwszą metodą 
leczenia choroby naczyn  wien cowych jest stent, 
czyli proteza naczyniowa. Jest to podpora, kto rą 

wprowadza się do naczyn  wien cowych. Profesor 
poro wnał to do spręz yny długopisu tyle, z e stent 
jest o połowę mniejszy. Wprowadza się go do ser-
ca za pomocą cienkiego drucika, kto ry przechodzi 
przez blaszki miaz dz ycowe. Na druciku jest balo-
nik, a na baloniku jest umieszczony stent. Gdy ba-
lonik zostanie napompowany, stent otwiera się i 
przystosowuje do naczynia. Poro wnane zostało 
to do podpory w kopalni. 
Drugą metodą jest zrobienie “objazdu” czyli baj-
pasu. Wykonuje się je z tętnic własnych chorego 

lub z ył. Pobiera je się najczęs ciej z z yły, kto ra bie-
gnie wzdłuz  nogi lub na tętnicy z wewnętrznej 
strony klatki piersiowej. Następnie chirurg wszy-
wa to ręcznie do tętnicy wien cowej. W zalez nos ci 
kim jest chory, jakie ma problemy zdrowotne, do-
biera się odpowiednią metodę. 

Zastawki 
          w sercu mamy cztery. Znajdują się między 
komorami  
a przedsion-
kami. Dzieli-
my je na za-
stawki przed-
sionkowo-
komorowe, 
aortalne oraz 
płucne.  
Zastawka  
w sercu przy-
pomina s lu-
zę”. Komora 
otwiera się, 
napełnia  
i opro z nia. 
Najłatwiej 
przedstawic  
pracę zastaw-
ki poro wnując ją do drzwi, kto re otwierają  
i zamykają się. Najczęstszą chorobą jest włas nie 
wada zastawki aortalnej, kto ra u oso b starszych 
przejawia się przewaz nie dusznos ciami, szybkim 
zmęczeniem przy codziennych aktywnos ciach.  
Z tą wadą przez yje przez 12 miesięcy 70% cho-
rych, a 30% umrze, więc wymaga to pilnego  
i szybkiego leczenia. Zabieg wymiany jest mało 
inwazyjny, a wszczepiane zastawki dzielimy na 
biologiczne i mechaniczne. Biologiczne są pozy-
skiwane ze zwierząt, najczęs ciej od krowy lub 
s wini i nie są stałe, poniewaz  funkcjonują do 10-
15 lat oraz nie trzeba przyjmowac  przy nich le-
ko w przeciw krzepliwos ci krwi.  

   „Poza kadrem” 

O TYM SIĘ MÓWI 

„BOGOWIE” 
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 Mechaniczne zastawki najczęs ciej są karbonowe 
i jes li chory ma taką, musi przyjmowac  wspo-
mniane leki. Taka zastawka jest trwalsza, a jej 
skutecznos c  to 20-30 lat. 
 

Dysrupcja technologiczna  
 

Pan Profesor us wiadomił nam, z e w okolicach 
2007 roku powstały pierwsze telefony komo rko-
we bez guziko w/przycisko w, a do teraz skon-
struowano 15 generacji telefono w, z kto rych kaz -
da jest ulepszeniem poprzedniej. Jakos c  tych tele-
fono w i zamontowanych w nich aparato w jest 
lepsza, wypierają nawet lustrzanki. Dysrupcja 
technologiczna, czyli wyparcie „złotego standar-
du”, czegos , co do tej pory było uwaz ane za s wiet-
ne, obrazuje nam imponujący rozwo j technolo-
giczny telefono w komo rkowych. To samo dzieje 
się w medycynie i kaz dym aspekcie naszego z y-
cia. Włas nie w 2002 dr  Alain Cribier wykonał 
pierwszy skuteczny zabieg na zastawce, a ta tech-
nologia, TAVI wtedy eksperymentalna, udała się. 
Kiedy wo wczas lekarz starał się o fundusze na 
badania nad tym sposobem operowania chorej 
zastawki, nikt nie chciał go wesprzec . Teraz, 20 
lat po z niej, dzięki tej metodzie zastawkę wpro-
wadza się przez aortę małym nakłuciem nogi, bez 
usypiania pacjenta, bez rozcinania mu klatki pier-
siowej. Ta zastawka kosztuje 80 000 zł, a w ubie-
głym roku wszczepiono w Polsce 3000 takich  
zastawek.  
              Na koniec naszego spotkania Profesor  
porozmawiał z nami o AI, Sztucznej Inteligencji. 
Wywołało to ciekawą dyskusję o tym, jakie zawo-
dy, takz e specjalizacje lekarskie mogą zostac  wy-
parte dzięki AI. Sugeruje się, z e moz e to byc  np. 
dermatolog, poniewaz  lekarz korzysta z zasobo w 
swojej pamięci, a AI moz e poro wnywac  zdjęcia 
np. wysypki z zasobami Internetu, więc ma więk-
szą szansę na trafne postawienie diagnozy  
i zastosowanie skutecznego leczenia.  Profesor 
mo wił nam, z e wszyscy powtarzają, z e empatii  
do pacjento w Sztuczna Inteligencja nie będzie  

w stanie jednak odtworzyc . Okazało się,  
z e w Ameryce 
przeprowa-
dzono bada-
nie, w czasie 
kto rego wy-
braną grupę 
pacjento w 
poproszono o 
skonsultowa-
nie objawo w 
poprzez kom-
puter. Po dru-
giej stronie 
odpowiadał 
choremu le-
karz – specja-
lista lub Sztuczna Inteligencja. W toku badania 
okazało się, z e włas nie AI okazywała większą em-
patię.  
            Profesor Zembala z yczy nam wszystkim,  
by zostało nam jak najwięcej człowieczen stwa. 
Zebrane na wykładzie osoby: uczniowie, nauczy-
ciele, przedstawiciele Os rodka Kultury Wesoła 
jednogłos nie stwierdziły, z e dawno nie uczestni-
czyły w tak ciekawym spotkaniu naukowym, 
gdzie pomies ciło się tak wiele przedmioto w: była 
i biologia, i chemia, i ekonomia, skąd moz emy 
czerpac  wiele pomysło w zawodowych. To holi-
styczne podejs cie pokazuje, z e nauka, chodz  cza-
sem trudna i mozolna, moz e byc  fascynująca, mo-
tywująca i inspirująca. 
             Nam zaimponował takz e fakt, z e tak uzdol-
niony kardiochirurg, ratujący z ycie wielu pacjen-
to w, uczący, szkolący lekarzy na całym s wiecie, 
opowiada o swojej pracy z taką pasją ro z nym  
ludziom na s wiecie i jeszcze znajduje czas  
na odpowiadanie zainteresowanym na social me-
diach.  
 
Pięknie DZIĘKUJEMY 
 
Oliwia Domańska, Zuzanna Szczucka    2a 

   „Poza kadrem” 

O TYM SIĘ MÓWI 

„BOGOWIE” 
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             Visegrad Fund, czyli program dla pań-
stw Grupy Wyszehradzkiej wspierający 
współpracę transgraniczną na obszarach 

przygranicznych lub w całym regionie  
na rzecz kultury, edukacji, innowacji, przed-
siębiorczości, rozwoju społecznego. Celem 
Funduszu jest wspieranie współpracy krajów 

z Grupy Wyszehradzkiej (V4), czyli Czech, Wę-
gier, Polski i Słowacji oraz Europy Wschodniej 
i Bałkanów z położeniem nacisku na cztery 
aspekty: innowacyjność, wymiar regionalny, 

młodzież, zrównoważony rozwój. 

            Czeski Cieszyn, miasto połoz one  

we wschodniej częs ci Czech przy granicy z Polską 

na Pogo rzu S ląskim, na lewym brzegu Olzy. 
Przedstawiciele naszego LO  odwiedzili Polskie 
Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego, by pozna-
wac  region  Zaolzia poprzez ekologię.  W ciągu 

pięciu dni od 11 do 15 marca  gos cilis my w do-

mach naszych ro wies niko w i pracowalis my nie-
zwykle intensywnie.  

Juz  pierwszego dnia, tuz  po przyjez dzie, poznali-
s my historię Cieszyna, zwiedzilis my piękny bu-

dynek szkoły i przygraniczną częs c  Cieszyna Cze-
skiego. Sensoryczny spacer w towarzystwie  

nowopoznanych ucznio w i nauczycieli, pomo gł 
zadbac  o nasz dobrostan. Kolejnego dnia wybrali-

s my się na „kro tki spacer w go rach”, zdaniem na-

szych gospodarzy. Okazało się, z e pomimo cho-

dzenia po schodach w ramach przygotowania do 

wyjazdu, powinnis my jeszcze trochę popracowac   
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nad naszą kondycją. Pod opieką pani Haliny 

Twardzik, naszej przewodnik z PTTS Beskid S lą-
ski wyruszylis my z Gro dku na Dzioł, mijając po-
mnik Wincentego Witosa, zahaczylis my o Chatę 
Hradek, gdzie skosztowalis my gorącej czekolady. 

Mielis my okazję wspinac  się po go rach we mgle—
wyjątkowe to dos wiadczenie. Odwiedzilis my eko-
logiczne go-

spodarstwo 

Pana Michała 
Milerskiego w 
Nydku,  gdzie 

o ekologicz-
nym, go ral-
skim z yciu 
opowiedział 

nam jego syn 
Janek. Chętni 
mogli popro -
bowac  strzela-

nia z bicza - 
nasz przewod-

nik władał 

tym narzę-
dziem z lekkos cią. Ponad to podziwialis my 
Drevionkę—starą chatę, gdzie zobaczylis my, jak 
kiedys  z yli go rale. Muzeum w Bystrzycy MUZ IC w 

Bystrzycy było następnym punktem naszego pro-
gramu. Moglis my zoba-
czyc  przepiękne, ręcz-
nie wykonane stroje 

Księstwa Cieszyn skie-
go. Okazało się, z e wy-
produkowanie np. far-
tucha czy koszuli zaj-

mowało kiedys  prawie 

dwa lata, a słuz yły one 
włas cicielom praktycz-

nie całe z ycie.  Kustosz, 
p. Jan Michalik, kto ry 

oprowadzając nas po obiekcie mo wił gwarą,  pod-

kres lał wyjątkowos c  tych ubran —kaz dy ozdabiał 
je samodzielnie, co sprawiało, z e były jedyne w 
swoim rodzaju. Zwien czeniem naszego intensyw-
nego dnia była wspo lna kolacja w karczmie  

„U s limoka” w Bystrzycy, gdzie skosztowalis my 
regionalnych potraw. 

     Nasz trzeci dzien  okazał się ulubionym wszyst-

kich uczestniko w projektu. Poranek rozpoczęli-
s my od warsztato w kulinarnych. Zadaniem 
ucznio w, podzielonych na szes c  grup, było zrobie-
nie zakupo w, by mo c przygotowac  regionalne po-

trawy Zaolzia. Młodziez  pracowała wytrwale,  
a zapachy przyciągały sympatycznych gos ci na 
degustację. Powstały placki zmieniaczane, lejoc ki, 
twaro g z powidłami s liwkowymi, chlebic ki oraz 

czosnkowa pomazanka.  Mhhh - pycha! Na degu-
stację zaprosilis my panią dyrektor i była zachwy-
cona smakiem potraw! 

Po południu wybralis my się na spacer po histo-

rycznej częs ci Cieszyna. Zobaczylis my Cieszyn ską 

Wenecję, Studnię Trzech Braci, Cieszyn ską Ma-

donnę i rynek cieszyn ski. Ponad to odwiedzilis my 

Stowarzyszenie Serfenta, gdzie od p. Pauliny Ad-
amskiej, załoz ycielki, dowiedzielis my się, czym 
jest plecionkarstwo  
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i pod jej czujnym okiem popro bowalis my wypla-

tania bransoletek, kolczyko w i breloczko w z rogo-

z yny.   Na koniec dnia reprezentacja naszego pro-

jektu wybrała się na wernisaz  artystyczny 

„Przenikanie” organizowany corocznie w  Teatrze 

w Czeskim Cieszynie.     

        Przedostatni dzien  rozpoczęlis my od niesa-

mowitej gradki: zwiedzania Huty w Trzyn cu— 

największej huty stali w całej Republice Czeskiej. 

pracującej bez przerwy od 1835 roku. Poznalis my 

z mudny sposo b wytwarzania stali. Moglis my zo-

baczyc  „przebijanie pieca”, formowanie stali,  

miejsce kontroli jakos ci. Okazało się, z e to olbrzy-

mi obiekt, gdzie trzeba miec  nielada kondycję. Po-

dziwiamy zaangaz owanych pracowniko w tego 

obiektu. W wycieczce towarzyszyła nam p. inz y-

nier Maria Jarnot, chemik, dyrektor gimnazjum. 

Po południu wzięlis my udział w charytatywnym 

pokazie mody „Kwiat Morwy”. To coroczne przed-

sięwzięcie jest organizowane przez ucznio w i na-

uczycieli Gympola. Pokaz miał element ekologicz-

ny—częs c  projekto w powstała z ubran  z odzyzku 

zyskując drugie z ycie. Podziwialis my piękne krea-

cje,  niekto re tworzone od podstaw: wykonanie 

materiału inspirowanego two rczos cią malarza, 

wykro j i uszycie stroju. Jeden z naszych ucznio w 

wcielił się w rolę modela, a nauczycielka zgodziła 

się dołączyc  do grona jury. Na koniec wieczoru 

odbyła się aukcja zwycięskiego stroju, a zgroma-

dzony docho d został przeznaczony na pomoc  dla 

niepełnosprawnego dziecka potrzebującego spe-

cjalnego wo zka.  

Ostatni dzien  upłynął nam na podsumowaniu na-

szych aktywnos ci. Uczniowie napisali quiz wiedzy 

o Zaolziu i S ląsku Cieszyn skim. Zwycięz yły dwie 

pary: Tosia Wania i Maria Witan oraz Wojtek Bu-

res  i Piotr Makarski. Gratulujemy! Udzielilis my 

tez  licznych wywiado w lokalnym i pan stwowym 

mediom, zatan czylis my tradycyjne tan ce zaol-

zian skie. 

Jestes my bardzo wdzięczni za ten czas i nie  mo-

z emy się doczekac  odwiedzin naszych partnero w. 

Na szczęs cie czerwiec juz  blisko. 

Magdalena Dworzyńska, Małgorzata Maciążek 

z uczestnikami projektu V4 
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Restitutor Orbis i zbawiciel Cesarstwa Rzymskiego 

            Cesarz Rzymski, któremu Rzymianie 

swojego czasu zawdzięczali odnowienie cesar-

stwa. Cesarz, który po długich latach  

wewnętrznych zamieszek, niepokojów i nieu-

stannych rebelii twardą ręką zaczął wyprowa-

dzać cesarstwo z kryzysu.  

             Lucjusz Domicjusz Aurelian, z łaciny: Lu-

cius Domitius Aurelianus, bo to o nim mowa, uro-

dził się 9 wrzes nia 214 roku najprawdopodobniej 

w Mezji lub Sirmium na obszarze Panonii w ubo-

giej, prowincjonalnej rodzinie. O jego z yciu przed 

panowaniem wiadomo stosunkowo niewiele. 

Wiemy jednak, z e Aurelian słuz ył w armii cesart-

stwa za panowania cesarza Galiena, co lepsze, 

dzięki wielu sukcesom na polu bitwy dosłuz ył się 

on dowodzenia jednostką kawalerii, kto ra wielo-

krotnie przyczyniała się do sukceso w cesarza. 

Jednym z sukceso w była chociaz by bitwa pod  

Naissus, kto ra odbyła się w 269 roku - gdzie to 

włas nie dowo dztwo Aureliana oraz jego kawale-

ria odegrały kluczową rolę w osiągnięciu zwycię-

stwa nad Gotami, pokonaniu ich kawalerii. Spra-

wa tej bitwy nie jest do kon ca jasna, gdyz  niekto re 

z ro dła mo wią, iz  bitwa odbyła się rok wczes niej, 

jeszcze za panowania cesarza Galiena. Proble-

mem jest włas nie to, z e na skutek spisku, kto ry 

miał miejsce w 268 roku, w kto rym ro wniez  

udział brał Aurelian, zginął cesarz Galien, dlatego 

jeszcze inne z ro dła mo wią, iz  bitwa odbyła się juz  

za panowania następnego cesarza- Klaudiusza II i 

miała miejsce w 269 roku.  

Przez swoje niezamoz ne pochodzenie Lucjusz 

ostatecznie nie został obwołany cesarzem po 

s mierci Galiena, a nowym cesarzem został wła-

s nie wczes niej wspomniany Klaudiusz. Jego rządy 

gło wnie upłynęły na walkach z barbarzyncami,  

a w 270 roku, po dwo ch latach panowania, cesarz 

zmarł. Na łoz u s mierci na swojego następcę wy-

znaczył włas nie Aureliana. Senat jednak miał inne 

plany, gdyz  na następcę Klaudiusza wyznaczył 

jego brata Kwintyllusa. Jego rządy jednak nie 

trwały długo za sprawą armii, kto ra na tę wies c  

wszczęła bunt, a we wrzes niu 270 roku w Sir-

mium legiony obwołały cesarzem włas nie Aure-

liana. Wystarczyło, aby Lucjusz pozbył się wszela-

kich zwolenniko w Kwintyllusa, z eby senat oficjal-

nie uznał Aureliana za cesarza. 

Ten, który był potrzebny, czyli problemy, pro-

blemy i jeszcze raz problemy... 

            Przed rozpoczęciem panowania Aureliana 

sytuacja cesarstwa była w opłakanym stanie. Było 

one ciągle niepokojone nie tylko napadami  

ze strony barbarzyn co w czy uzurpatoro w  

wewnątrz cesartwa, ale i przez inne problemy 

wewnętrze, jak na przykład zadłuz enie pan stwa 

czy ogo lna sytuacja gospodarki. Duz ym proble-
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mem stały się ro wniez  wchodnie i zachodnie gra-

nice cesarstwa. Na wschodnich granicach w siłę 

rosło Imperium Palmyry (przyp. red. pan stwo 

historyczne, samozwan cze cesarstwo istniejące  

w latach 263–272/273 we wschodniej częs ci  

Cesarstwa Rzymskiego), kto re jeszcze za czaso w 

władcy Odenata miało dobre relacje  z cesar-

stwem.  To włas nie za lojalnos c  oraz za zasługi 

wobec cesartstwa Odenata  

został mianowany zarządcą  

całego Wschodu, w zasadzie  

całkowicie niezalez nego od  

cesarza. Mimo, iz  był on juz  sa-

modzielnym władcą, to Odenat 

nie zrezygnował ze wspo łpracy 

z Rzymem. Wręcz przeciwnie 

planował ją ciągle pielęgnowac . 

Jednak sytuacja zmieniła się,  

gdy Odenat został  

zamordowany w 267 roku za 

sprawą licznych spisko w jego 

ambitnej z ony Zenobi, kto ra po 

jego s mierci ogłosiła się cesa-

rzową i zerwała wspo łpracę z Rzymem buntując 

się przeciwko cesarstwu. Natomiast na zachodzie 

na terenach rzymskich prowincji: Galii, Hiszpanii, 

Betyki oraz Brytanii powstało kolejne zagroz enie, 

a mianowicie cesartstwo galijskie. Uzurpator Po-

stumus zadał sobie wiele trudu aby utworzyc  tam 

swoje własne niezalez ne imperium. Aby tego do-

konac  musiał pozbyc  się rządcy tamtejszej kolonii 

Salonina, syna cesarza Galiena, oraz jego opieku-

na Sylwana, prefekta pretorium. W lato 260 roku 

Postumus zbuntował się oraz zaatakował kolo-

nię, kto rą z resztą łatwo zdobył poprzez przejs cie 

jej załogi na stronę uzurpatora. Postumus ogłosił 

się cesarzem, po czym skazał na s mierc  Sylwana  

i Salonina tworząc przy okazji wielkie zagroz enie 

w postaci nowego samodzielnego imperium.  

Mimo iz  cesarz Galien w 263 roku wyprawił się 

na pan stwo uzurpatora, to niestety nie udało mu 

się odzyskac  tereno w kolonii. Cesarz został cięz -

ko ranny podczas kampanii, przez co zmuszony 

był do odwrotu na treny Italii, a po nieudanej 

pro bie zostawił w spokoju imperium Postumusa. 

W chwili przejęcia władzy przez Aureliana tamty-

mi terenami władał juz  inny uzurpator, a miano-

wicie Tetrykus. 

Aurelian juz  na samym  

początku okresu swojej wła-

dzy musiał stawic  czoła  

powaz nym wyzwaniom,  

jakie go czekały przy grani-

cach cesarstwa. Zaczął  

on od wyprawy przeciwko 

wandalom i sarmatom, kto -

rych bez większego proble-

mu przepędził z terytorium 

cesarstwa. Jednak podczas 

pilnowania wycofujących się 

wandalo w z tereno w Italii, 

granice zaatakowały plemio-

na Alamano w i Jutungo w. Aurelian musiał szybko 

zawro cic  wojska i stawic  opo r germanom. Nieste-

ty jego armia poniosła klęskę pod Placentią w 

styczniu 271, co poskutkowało ogromną paniką 

pos ro d obywateli Rzymu, kto rzy zaczęli się bun-

towac . Doszło wtedy do rebelii pracowniko w 

mennicy. Cesarz dowiedział się o fałszowaniu 

przez nich monet (w tamtym czasie zawartos c  

srebra w antoninianach spadła do zaledwie 1–2% 

a to doprowadziło mincerzy do tego włas nie de-

sperackiego kroku). Nie skon czyło się to jednak 

dla nich dobrze, gdyz  bunt ten został krwawo 

stłumiony przez wojska oraz samego Aureliana. 

Po pokonaniu Jutungo w oraz Alamano w w 271 

roku oraz przez duz y niepoko j ludnos ci  
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cesartwa, Aurelian postanowił zbudowac  mur.  

Co prawda nie był to Wielki Mur Chin ski, ale nie 
tylko dał poczucie bezpieczen stwa obywatelom, 
kto rzy nie bali się juz  az  tak ataku ze strony bar-
barzyn co w, ale ro wniez  było to wspaniałe dzieło 

architektury tamtejszych czaso w, kto re z resztą 
stoi az  po dzis  dzien . Aurelian za swojego pano-
wania w akcie zemsty na barbarzyn cach wypra-

wił się na Bałkany, gdzie pod miecz nasunęli mu 
się Goci. Armia cesarstwa rozgromiła goto w, a w 
samej bitwie zginął kro l Goto w – Cannabas, kto ry 
przez częs c  wspo łczesnych badaczy identyfiko-

wany jest jako Kniwa – legendarny zwycięzca 

spod Abrittus lub tez  jego potomek. Dzięki temu 
zwycięstwu nie stanowili oni po z niej dla cesar-
stwa problemo w, az  do bitwy pod Adrianopolem, 

kto ra odbyła się w 378 roku.  

Po tym wspaniałym sukcesie cesarz podjął zaska-
kującą decyzję, gdyz  zostawił on tereny Dacji i nie 
przyłączył ich do cesarstwa. Była to jednak mą-

dra decyzja i mimo, z e były to ziemie z trudem 
zdobyte za czaso w Trajana, Dacja jako prowincja 
była  trudna i kosztowna do obrony oraz utrzy-

mania. Aurelian wolał ro wniez  zacząc  odbijanie 
ziemi na wschodzie i zachodzie bez dodatkowych 

obowiązko w, wolał miec  całą swoją armię pod 
ręką szykując się na walkę z Galią  

i  Palmyrą, nie wspominając juz  o tym, z e bez te-
reno w Dacji granica cesarstwa idealnie się spro-
stowała i zwiększyła swoją obronnos c , dlatego 
była to jak najbardziej dobra i strategiczna decy-

zja. 

Aurelian nie ganiał za kobietą 
niczym  

Juliusz Cezar 

Lucjusz Domicjusz wiedział,  
iz  Imperium Palmyry będzie 
większym zagroz eniem aniz eli 

Imperium Galijskie, dlatego wio-
sną 272 roku postanowił wyru-
szyc  na kampanię wojenną prze-
ciwko Zenobii. Zdobycie Azji 

Mniejszej nie sprawiło cesarzowi większego pro-

blemu. Jedynie małe miasteczko Tiana stawiło 
mu większy opo r. Aurelian zirytowany wolą wal-
ki miasta krzyknął słowa: ,,Nawet psa nie zosta-
wię tam z ywego!”. Słowa te krzyknął, aby zapew-

ne zdemotywowac  broniących, ale nie wywołały 
one oczekiwanej reakcji na mieszkan cach. Zmoty-
wowały za to z ołnierzy Aureliana, kto rzy pomy-

s leli, z e po zdobyciu miasta będą mogli je całe 
złupic . Zaczęli oni więc bardziej energicznie na-
pierac  na miasto. Mimo tego z ołnierze nie musieli 
się duz o napracowac , gdyz  do obozu cesarza za-

witał zdrajca, kto ry pokazał szybszy sposo b na 

zdobycie miasta, kto ry skutecznie wykorzystano. 
Po zdobyciu miasta Lucjusz ochłonął i zakazał 
rabunko w oraz mordowania, aby jednak byc  

słownym wobec swoich z ołnierzy (mogło to 
wpłynąc  na lojalnos c  armii, gdyby ten nie był 
słowny) Aurelian zdecydował się wybic  wszyst-
kie psy, kto re były w mies cie. Decyzja o oszczę-

dzeniu ludnos ci wiązała się ze snem cesarza, kto -
remu w nocy ukazał się Apoloniusz z Tiany, wiel-
ki filozof z I wieku n.e. Mo wił on Lucjuszowi, aby 

nie wszczynac  bezsensownego rozlewu krwi. Po-
prosił go o bycie litos ciwym w chwili zwycięstwa, 
dlatego po upadku miasta Aurelian nie wydał 

miasta na mord i rabunki, jednoczes nie wysłu-

chując pros by filozofa. 
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Litos c  wobec Tiany bardzo szybko się Aureliano-

wi odpłaciła. Wszelakie miasta, przez kto re prze-
chodziła cesarska armia zaczęły przechodzic   
na stronę Lucjusza bez jakiejkolwiek walki.  
Miasta te mys lały, z e jes li poddadzą się bez walki 

to Aurelian nie zrobi im nic złego - nie myliły się. 

Decydujący głos w losach Zenobii i jej pan stwa 
miały dwie bitwy. W Syrii (niedaleko Antiochii), 

to włas nie tam armia Aureliana pokonała wojska 
władczyni po czym cesarz rozpoczął oblęz enie 
Palmiry, w kto rej to schroniła się przywo dczyni 

wraz ze swoim synem Wabalatem. Oblęz enie nie 

trwało długo i juz  w sierpniu zwycięski Aurelian 
mo gł wro cic  do Rzymu wraz z Zenobią jako 

schwytanym 
jen cem, aby 

jeszcze bardziej 
podkres lic  swo-
je zwycięstwo. 
Niestety syn Ze-

nobii Wabalat 
zmarł po dro-
dze. Według z ro -

deł Aurelian 
po z niej uwolnił 

Zenobię oraz 
zagwarantował 

jej willę z nie-
wolnikami w Rzymie, gdzie z resztą w po z niej-
szym czasie dokonała swojego z ywota. 

Mimo zwycięstwa Aureliana oraz pokonania Ze-

nobii to jeszcze nie był koniec kłopoto w z Palmy-
rą. Gdy cesarz wyruszył nad Dunaj aby rozprawic  
się z Karpami, w tym samym czasie w Palmirze 
wybuchła rebelia. Cesarz po rozprawieniu się  

z barbarzyn cami ruszył na buntownicze miasto, 
ale tym razem bez łagodnos ci i litos ci. Po jego 
zdobyciu Palmyra została zgrabiona oraz znisz-

czona. Opro cz samej stolicy bunt wybuchł ro w-
niez  na terenie Aleksandrii i Egiptu. Rozpoczął go 
kupiec Firmus, kto ry na wies c  o losach stolicy 

zrozumiał w jak kłopotliwej jest sytuacji i popeł-

nił samobo jstwo. 

Nie do końca dziki zachód w wersji Tetrykusa 

Po pozbyciu się problemu ze wschodniej granicy 
cesarstwa przyszedł czas na granicę zachodnią, 

czyli na imperium Galijskie. Aurelian jednak  
w tym przypadku nie uz ył siły tak, jak w przypad-
ku Palmyry, (opro cz gło wnej bitwy), lecz dyplo-

macji. Władca Galii Tetrykus był juz  wtedy w po-
deszłym wieku oraz rozumiał,  w jakiej jest sytua-
cji i sam chętnie przyznał, z e ustąpi swojego tro-

nu, przez co doprowadzi do kon ca konfliktu. Aby 

jednak zachowac  pozory, gdyz  nie mo gł on tak 
otwarcie poddac  się Aurelianowi, podpisali oni 
tajne porozumienie, a gdy armie obu władco w 
spotkały się na polu bitwy w Cha lons, Tetrykus 

jak najszybciej uciekł niepostrzez enie do obozu 
Aureliana, kto ry w tym czasie rozgromił jego  
armię. Niekto re jednak z ro dła mo wią, iz  Tetrykus 
normalnie stanął do walki po stronie swojego  

imperium, jednak i tak nawet z nim jego armia 
została pokonania, a Tetrykus został pojmany. 
Mo wi się, z e wersja z ugodą została stworzona  

po to, aby władca Galii nie wyszedł bardzo z le  
w oczach swojego ludu. Niewaz ne jednak jaka 

wersja wydarzen  była prawdziwa, bo Tetrykus 
nie dos c , z e nie zginął w tej bitwie, to dodatkowo 

po triumfie Aureliana otrzymał wysokie stanowi-
sko administracyjne w Italii. 

Przez tak naprawdę 4 lata władania Aureliana, 
cesarz nie tylko odbił stracone ziemie cesarstwa 

zagarnięte przez uzurpatoro w, dzięki czemu zjed-
nał on cesarstwo, to jeszcze wyprawił się on wie-
lokrotnie na plemiona barbarzyn co w lub najzwy-
czajniej odpierał ich ataki na granice Rzymu. 

Przyniosło to cesarstwu ponowną chwałę oraz, 
co najwaz niejsze, chwilę wytchnienia w pan stwie 
i czas na odbudowę po wielu latach kryzyso w.  

Dzięki ponownemu złączeniu i scaleniu cesar-
stwa po odbiciu tereno w nalez ących do Rzymu,  
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Lucjusz Domicjusz Aurelian po zwycięskim  

powrocie z Galii otrzymał od senatu swo j najbar-
dziej znany tytuł “Restitutor Orbis” dosłownie 
tłumaczony jako “odnowiciel s wiata”, na kto ry 
cesarz jak najbardziej sobie zasłuz ył. 

SOL INVICTUS, praise the sun i wiele innych  
w czasie przerwy 

Aurelian nie tylko zadbał o kwestie militarne, ale 

ro wniez  zadbał o wprowadzanie reform we-
wnątrz cesarstwa. Jedną z waz niejszym reform 
była religijna. Aurelian był zwolennikiem kultu 

zwycięskiego słon ca (Sol invictus), na jego czes c  

w Rzymie wybudował s wiątynię oraz wprowa-
dził tam igrzyska, kto re miały się odbywac  co 4 
lata. Lucjusz chciał, aby mieszkan cy cesarstwa, 
niezalez nie od pochodzenia, miejsca zamieszka-

nia czy statusu wyznawali jedną, wspo lną religię. 
Nie chciał pozostawiac  przy tym lokalnych bo stw. 
Mimo, iz  Aurelian uchodził za ambitnego religij-
nie obywatela, to był tolerancyjny wobec innych 

religii, nie zakazywał on wiary w inne bo stwa ani 
nie przes ladował innowierco w. 

Reforma religijna to nie jedyna zmiana jaką 

wprowadził “odnowiciel s wiata”. Zdając sobie 

sprawę z sytuacji gospodarczej cesarstwa, kto ra 
nie była najlepsza, Lucjusz Domicjusz postanowił 
wprowadzic  nową monetę, a mianowicie antoni-

nian, kto ry zawierał 5% srebra. Dwadzies cia ta-
kich monet miało taką samą wartos c , co stary 
srebrny denar. Mimo, iz  trochę poprawiło to sytu-
ację gospodarki, pokazywało w jak słabej sytuacji 

było cesarstwo po latach kryzyso w. Niestety zro-
dziło to po z niej coraz większe problemy ekono-
miczne, na kto re Aurelianowi nie starczyło jed-
nak czasu. Na szczęs cie łupy zdobyte podczas 

wojny z Palmyrą pozwoliły cesarstwu na niewiel-
kie umorzenie długo w oraz na ogo lną poprawę 
jakos ci z ycia obywateli. Cesarz m.in. ulepszył sys-

tem rozdawnictwa z ywnos ci pos ro d ubogiej lud-
nos ci pan stwa. 

 

Co dobre szybko się kończy 

Wiadome było, iz  Aurelian nie będzie rządzic  
wiecznie, a s mierc  (tak jak z resztą kaz dego czło-
wieka) prędzej czy po z niej go dopadnie, stało się 
to jednak ewidentnie za szybko. W 275 roku Lu-

cjusz Domicjusz wyruszył w kierunku Azji Mniej-
szej w celu rozpoczęcia kolejnej wyprawy wojen-
nej. Tym razem na celowniku znalazła się Persja. 

Aurelian jednak nigdy nie dotarł do celu. 

Słynął ze swojej stanowczos ci oraz surowos ci 
wobec wszelkiego rodzaju korupcji czy oszustw 

ws ro d urzędniko w. Stosował on największe kary 

wobec takich zachowan . Wiedzieli o tym wszyscy 
obywatele w otoczeniu Lucjusza. Jeden z sekreta-
rzy został przyłapany na fałszowaniu dokumen-
to w. Obawiając się surowej kary ze strony Aure-

liana (kto ra zapewne go czekała), postanowił 
wmo wic   kilku oficerom z gwardii pretorian skiej, 
z e to ich czeka kara. Ci z lęku o swoje z ycie zdecy-
dowali się zamordowac  Aureliana. We wrzes niu 

275 roku w okolicach Bizancjum Lucjusz Domi-
cjusz Aurelian dokonał swojego z ywota na skutek 
spisku włas nie owych pretoriano w. Oficerowie 

nie działali w niczyim imieniu i mys leli, z e 
wszystko potoczy się tak jak zwykle i na miejsce 

Aureliana wejdzie jakis  następca. Z aden z nich 
jednak nie odwaz ył się zgłosic  jako nastpca, dla-

tego zwro cono się o ten wybo r do senatu. Senat 
ogłosił wtedy Aureliana bogiem i odtąd był on 
czczony jako Divus Aurelianus. Senat  nie chciał 
nikogo wybierac . Krąz ą plotki, z e po jego odejs ciu 

władzę sprawowała jego z ona Seweryna, jednak 
po oficjalnym miesiącu bezkro lewia, władzę osta-
tecznie przejął Tacyt. 

Aurelian, odnowiciel świata 

Lucjusz Domicjusz Aurelian był kims , kogo cesar-
stwo Rzymskie bardzo wtedy potrzebowało. Po 

latach problemo w wewnętrznych i zewnętrznych 

pan stwa, w ciągu 5 lat Aurelian nie tylko odbił 
tereny odebrane cesarstwu, ale i ro wniez  znalazł 
czas na opracowanie reform oraz zmian wewnę- 
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wewnętrznych, kto re mimo, z e w małym stopniu 

to i tak poprawiły sytuację w pan stwie. Aurelian 
był bez wątpienia dobrym, stanowczym oraz  
charyzmatycznym wodzem armii, ale i cesarzem, 
kto ry dbał o swo j lud i obywateli, dla kto rego  

dobro jego ludzi było najwaz niejsze. Jak najbar-
dziej moz na go uznac  za jednego z najwybitniej-
szych władco w Rzymu, bez kto rego Rzym zapew-

ne juz  w III wieku pogrąz yłby się w masowych 
problemach i jeszcze większych kryzysach. Nie 
dokon czył on wszystkiego, co planował, a i tak w 
ciągu pięciu lat zrobił więcej aniz eli nie jeden 

Rzymski cesarz. 

VIVAT AURELIANUS AUGUSTUS 

SOL INVICTUS! 

 

Janek Mackiewicz, klasa 2a 
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Kontrowersyjna “Królowa Kleopatra” Netfixa  

          “Królowa Kleopatra”, czteroodcinkowy  

dokument opowiadający o życiu i rządach 
Kleopatry, który natychmiast po premierze 
spotkał się z krytyką ze strony widzów  
i znawców historii. Mini-serial uzyskał  

w serwisie Rotten Tomatoes oszałamiające 
3% od widzów i 18% od krytyków  
(przyp. redakcji: serwis internetowy prezentu-

jący informacje, recenzje i nowos ci ze s wiata 
filmu. Nazwa serwisu w polskim przekładzie 

oznacza „zgniłe pomidory”, pochodzi od zwy-
czaju obrzucania zgniłymi pomidorami artysto w 

scenicznych, kto rych występy nie spodobały się 
publicznos ci). 

Dlaczego Kleopatra budzi tyle kontrowersji? 

Większos c  kontrowersji budzi obsadzenie czar-

nosko rych aktoro w w rolach Egipcjan włączając 
w to tytułową Kleopatrę i jej rodzinę. Takie sytua-
cje zdarzały się juz  wczes niej na przykład przy 
okazji premiery nowej, fabularnej wersji filmu 

“Mała Syrenka”, ale tym razem krytyka pochodzi 
nie tylko ze strony internauto w, ale tez  ze strony 

Egipskich urzędniko w 

i historyko w. Wiele 
oso b uwaz a, z e poka-
zanie Kro lowej Kleo-
patry jako osoby czar-

nosko rej jest histo-
rycznie nieadekwatne 
a nawet zawłaszczają-
ce.  

Jak tak naprawdę 
wyglądała Kleopatra? 

Kro lowa Kleopatra pochodziła z macedon skiej 
dynastii Ptolemeuszy, kto ra zdobyła panowanie 

nad Egiptem ok. 304 r. p.n.e. po wyprawach Alek-
sandra Wielkiego. Kro lowa była co rką Ptolemeu-
sza XII Auletesa i nieznanej z imienia matki, 

prawdopodobnie pochodzącej z rodu kapłano w 

Ptaha z Memfis, będącej kro lewską małz onką niz -

szej rangi. Znając pochodzenie jej ojca oraz 
“tradycję” zawierania małz en stw z rodzen stwem 
teoria, z e Kleopatra była czarnosko ra jest niezwy-
kle łatwa do podwaz enia. Ponadto do naszych 

czaso w zachowały się obrazy i rzez by przedsta-
wiające Kleopatrę. Na wizerunkach wyraz nie 
moz na zobaczyc  jej hellenistyczna urodę. I choc  
jedyne zachowane przedstawienie Kleopatry po-

chodzące z jej czaso w to moneta, to nawet na niej 
moz na zobaczyc  haczykowaty nos kojarzący się 
ze s ro dziemnomorską, a moz e i bliskowschodnią 

urodą.  

Dlaczego więc 
ciemnoskóra 

 aktorka? 

Rez yserka serialu 
Tina Gharavi napi-
sała dla „Variety” 
artykuł, w kto rym 

argumentowała, z e 
jej wybo r obsady 

był znacznie trafniejszy niz  w przypadku Eliza-
beth Taylor, a obsadzenie czarnej kobiety w roli 

Kleopatry okres liła jako „akt polityczny”. Rozwa-

z yc  nalez y jednak czy akt polityczny powinien 
miec  miejsce w produkcji reklamowanej jako do-

kument historyczny. Mimo wszystko “Kro lowa 
Kleopatra”  
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to produkcja historyczna, od kto rej oczekuje się 

adekwatnos ci i prawdy historycznej.  Na mys l 
przychodzi mi angielski termin “whitewashing” 
oznaczający zatrudnianie białych aktorek i akto-
ro w do ro l przeznaczonych dla przedstawicieli 

innych ras czy mniejszos ci etnicznych, a raczej 
jego całkowite przeciwien stwo, kto re moz na  
coraz częs ciej zaobserwowac , szczego lnie  

w mediach amerykan skich, gdzie pojawiają się 
czarnosko re postaci, kto re de facto nie powinny 
byc  ciemnosko re. 

Reakcja Egipskiego Rządu 

Egipskie Ministerstwo Turystyki i Staroz ytnos ci 
argumentowało, z e dokumentalny charakter  
serialu „wymaga od oso b odpowiedzialnych  
za jego produkcję sprawdzenia dokładnos ci  

i oparcia się na faktach historycznych i nauko-
wych” i napisało na Twitterze: „Posągi kro lowej 
Kleopatry potwierdzają, z e miała ona helleni-
styczne (greckie) rysy twarzy wyro z niające się 

jasną karnacją, wydatnym nosem i wąskimi usta-
mi. Ponadto ministerstwo groziło Neflixowi  
pozwem, jednak do niczego nie doszło. W Inter-

necie powstała petycja załoz ona przez dwo ch 
Egipcjan, by zmusic  platformę Netflix do usunię-

cia dokumentu. Z niewiadomych przyczyn pety-
cja znikła ze strony. 

Zachęcam do wyrobienia sobie własnego zdania 
o serialu „Kro lowa Kleopatra”.  

Maria Witan, klasa 2a 
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OKNO NA ŚWIAT - PODRÓŻE 

Doleć wszędzie za 100 zł,  

czyli fenomen tanich linii lotniczych 

              Na całej kuli ziemskiej aktywnie działa 
ponad dwa tysiące linii lotniczych. Wszystkie 
z nich różnią się od siebie pod wieloma wzglę-
dami. Jedne oferują bardziej komfortową po-
dróż, a drugie bardzo niskie ceny biletów. Za 
bilet lotniczy można już zapłacić 100 złotych 
lub mniej, ale takie podróże mają wady. 

   Tanie linie lotnicze podbijają w ostatnim czasie 
rynek transportu drogą powietrzną. Oferują one 
szybki i tani przelot do miejsca docelowego, czym 
kuszą przyszłych pasaz ero w. Atrakcyjne oferty 
loto w kosztujących mniej niz  cena posiłku  
w restauracji, stały się codziennos cią i moz na  
je znalez c  na prawie kaz dej stronie sprzedającej 
bilety lotnicze, w tym takz e na tych dostępnych w 
Polsce. W naszym kraju bilety w takich cenach 
oferują głownie dwie linie lotnicze uznawane  
powszechnie za przewoz niko w typu „low cost”. 
Mowa o liniach Ryanair i Wizzair. Obie cieszą się 
popularnos cią ws ro d turysto w z Polski, a takz e 
całego s wiata. Jednak podro z owanie z tymi firma-
mi nie jest tak przyjemne, jak to moz e się wyda-
wac . 

   Przewoz nicy typu „low cost” oferują nam tanie 
bilety, ale jednoczes nie odbierają komfort  
z podro z y. Wielu podro z ujących wymienia naj-
ro z niejsze wady jakie zauwaz yli korzystając  
z usług tanich linii lotniczych. Najgorszą z nich 
jest to, z e cena biletu widniejąca na stronie inter-
netowej przewoz nika jest ceną netto. Oznacza to, 
z e nie zawiera ona dodatkowych opłat lotnisko-
wych i serwisowych, co znacznie zwiększa realną 
cenę biletu. Tanie linie lotnicze bardzo często 
operują na jednym typie samoloto w, kto ry dodat-
kowo jest specjalnie modyfikowany, by pomies cic  
na pokładzie jak największą liczbę pasaz ero w. 
Zdarza się, z e do oryginalnej liczby rzędo w  
w samolocie dokłada się nawet 10 dodatkowych. 
Skutkuje to ograniczeniem miejsca na nogi pasa-
z ero w i powoduje u nich dyskomfort. Warto ro w-

niez  wspomniec , z e pasaz erowie są często pro-
szeni o schowanie swojego bagaz u pod poprze-
dzający fotel. Ponadto, aby wybrac  sobie konkret-
ne miejsce na pokładzie, nalez y dodatkowo zapła-
cic . Fotele w większos ci tego typu linii nie rozkła-
dają się, co oznacza, z e w trakcie długiej, nocnej 
podro z y nie będzie moz liwos ci przyjęcia wygod-
nej do snu pozycji. Kolejną wadą podro z owania 
tanimi liniami jest to, z e za bagaz , kto ry trafi  
do luku samolotu, nalez y uis cic  kolejną opłatę. 
Początkowo ma się do dyspozycji tylko bagaz  
podręczny z ograniczeniem wagi do 10 kilogra-
mo w, co znacznie komplikuje sprawę w momen-
cie wyloto w, na przykładowo wakacyjny urlop. 
Kolejnym chwytem tanich linii lotniczych jest  
korzystanie z tan szych regionalnych lotnisk. Linia 
lotnicza nie musi w ten sposo b płacic  tak wyso-
kich opłat, jak na międzynarodowych, ogromnych 
lotniskach. Takim regionalnym lotniskiem jest na 
przykład Paryz  Beauvais-Tille, na kto re wykonuje 
swoje loty linia Ryanair. Samo lotnisko od cen-
trum Paryz a oddalone jest o 88 kilometro w.  
Powoduje to dodatkowe koszty podro z y do i z 
miasta w drodze powrotnej na lotnisko. Kolejną 
wadą tanich linii lotniczych jest brak posiłko w w 
cenie biletu. Jez eli zgłodniejemy na pokładzie, bę-
dziemy zmuszeni zapłacic  kwoty sięgające często 
kilkudziesięciu złotych. Linie lotnicze typu „low 
cost” działają ro wniez  według specjalnych proce-
dur mających na celu zaoszczędzenie ponoszo-
nych przez firmę koszto w. Jedną z takich praktyk 
jest szybkie i efektywne lądowanie, kto re oszczę-
dza zuz ycie paliwa. Minusem jest jednak dos c  
mocne przyziemienie na pasie startowym powo-
dujące dyskomfort, a nawet strach ws ro d pasaz e-
ro w. Ostatnią z najczęs ciej wymienianych przez 
podro z ujących wad jest opo z nienie lub odwoła-
nie lotu. Przewoz nicy często nie zapewniają alter-
natywnych połączen  i opieki przedstawiciela dla 
pasaz ero w. Zmieniane są ro wniez  godziny wylo-
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to w bez uprzedniego informowania pasaz ero w,  
co w przypadku weekendowych wyjazdo w zna-
cząco zmienia ich plany. Szansa na wystąpienie 
takiego problemu jest większa niz  w przypadku 
regularnych przewoz niko w. 

   Czy da się jednak odbyc  podro z  tanimi liniami 
za mniej niz  100 złotych? Teoretycznie tak. Obie 
wymienione wczes niej linie lotnicze oferują bilety 
do ro z nych europejskich miast, takich jak Paryz  
czy Bolonia, mieszczące się w przedziałach ceno-
wych od 70 do 80 złotych. Niestety są to ceny  
netto, a w dodatku ceny te dotyczą tylko wylotu. 
Za podro z  powrotną trzeba zapłacic  kilka razy 
więcej. 

   Okazuje się, z e występujące wady nie zniechęca-
ją podro z nych do korzystania z przeloto w tanimi 
liniami lotniczymi. Popularnos c  tych firm wciąz  
ros nie, a one same stale się rozwijają, oferując co 
chwilę nową siec  połączen . Nalez y jednak pamię-
tac , z e podro z owanie za tak małe pieniądze wią-
zac  się będzie z wieloma wyrzeczeniami, a lot nie 
będzie nalez ał do najbardziej komfortowych i naj-
lepszych do zapamiętania. Warto zatem zadac  so-
bie pytanie: Czy warto oszczędzic  kosztem kom-
fortu? 

Mikołaj Raszplewicz    2a 
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OKNO NA ŚWIAT I NIE TYLKO... 
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          „Appearances are defective” to angielski 

odpowiednik polskiego przysłowia „pozory 

mylą”, który poprzez użycie słowa „defective” 

oznaczającego „wadliwy”, jeszcze bardziej  

uwypukla różnicę pomiędzy naszymi obser-

wacjami i opiniami a faktami. Pokazuje, jak 

wielkie jest ryzyko oceny rzeczywistości jedy-

nie na podstawie własnych obserwacji, jak  

łatwo się pomylić, kiedy nie znamy faktów  

i historii, a  ulegniemy sprytnym zabiegom 

manipulacji… 

          Kobieta rez yser - Jane Campion podjęła  

to wyzwanie i zmierzyła się z tematem w filmie 

pt. ”Psie pazury” (Netflix 2021) osadzonym  

w realiach amerykan skiego Zachodu u początko w 

XX w. Obraz Ameryki z tego okresu, niebezzasad-

nie nazywany dzikim, ukazuje dwie skrajnie ro z -

ne rzeczywistos ci. Z jednej strony, widz s ledzi 

codziennos c  prostych ludzi trudniących się spę-

dem bydła, s wiat surowych zasad, brzydki i trud-

ny, wymieszany z brudem ziemi i popijany alko-

holem, przeplatany hucznymi zabawami przy pia-

noli w tawernach, z drugiej zas , s wiat skrywa-

nych pragnien , uczuc , wraz liwos ci trzymanych  

w tajemnicy. 

Autorzy wykreowali w filmie mroczny i brutalny 

s wiat, i pokazali w taki sposo b, aby dac  szansę 

widzowi  zbudowac  własną opinię. Niejedno-

znaczne sceny, czasami tylko lekko zaakcentowa-

ne sprawiają, z e bez uwaz nego s ledzenia akcji  

i intuicji łatwo się pogubic . Scenariusz podpowia-

da, ale nie odpowiada kim są i jacy są bohatero-

wie. Tłem historii i zdarzen  jest surowy, ale pięk-

ny krajobraz amerykan skiego stepu zabarwiony 

tęsknotą i samotnos cią ludzi. W tej rzeczywisto-

s ci rodzą się uczucia, przyjaz nie, ro wniez  te zaka-

zane… 

O tym filmie nie moz na mo wic  za wiele,  

bo zdradzic  moz na to, co stanowi jego największą 

wartos c  – prawo widza do samodzielnego dotar-

cia do prawdy i oceny, moz e nawet zderzyc  się  

z własną wizją postaci..? Warto oglądac  uwaz nie, 

wyławiac  niepozorne wątki, kto re pozwolą  

zrozumiec  całos c . Na zachętę warto dodac , z e w 

gło wnego bohatera wciela się Benedict Cumber-

batch, a jego kreacja została dostrzez ona i nomi-

nowana do Oskara. Dla tych, kto rzy znają aktora  

z uwspo łczes nionego serialu  o Sherloku Holmsie, 

jego gra znacząco od odbiega od formuły dystyn-

gowanego, ekscentrycznego detyktywa. Na wy-

ro z nienie zasługuje ro wniez  Kodi Smit- Mc Phee, 

młody aktor wyro z niony nagrodą Złote Globy  

za drugoplanową rolę zniewies ciałego młodzien -

ca i gło wnej postaci dla waz nego wątku filmu, tak 

niepasującego do s wiata Dzikiego Zachodu… 

Tomasz Garnuchowski,  4a 

 

 

 

 

 Appearances are defective 



 

25 

                                     DZIAŁ RECENZJI   

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

             Ostatnio udało mi się zoba-
czyć wystawę na temat twórczości 
Vincenta Van Gogha. Wiele osób  
polecało i bardzo ją zachwalało  

w mediach  społecznościowych, 
więc postanowiłam sama przeko-
nać się o jej świetności i się na nią 

wybrać. Wystawę można było zwie-
dzić w nowym obiekcie Soho Art 

Center przy ulicy Mińskiej 63. Jest 

to jedna z największych wystaw, 

które odwiedziły Polskę, posiada 
wiele treści nie tylko artystycznych, 
ale także immersyjnych, czyli spra-
wiających wrażenie wnikania do wirtualnej 

rzeczywistości.  

           Po wejs ciu do budynku przywitał mnie na 
ekranie sam Van Gogh. Zachęcił mnie do obejrze-
nia tej ekspozycji na temat jego z ycia. Przy kasie 

moz na było zaopatrzyc  się nie tylko w bilety,  
ale takz e pamiątki, takie jak: zakładki do ksiąz ek, 
torby, notatniki, magnesy, długopisy, poczto wki, 

etui na wizyto wki,  kubki czy nawet dyfuzory  
zapachowe z motywem obrazo w malarza. Po ku-
pieniu bileto w moz na było zacząc  zagłębiac  się  
w segment wystawowy. Na początku znalazłam 

się w sali, w kto rej na s cianach były umieszczone 
informacje na temat nie tylko samego Van Gogha, 
ale takz e innych two rco w z okresu postimpresjo-
nizmu. Z tych kro tkich, ale tres ciwych notatek 

moz na było dowiedziec  się gło wnie o z yciorysie 
tych artysto w. Pomieszczenie obok to było miej-
sce z około dwudziestoma fotelami, na kaz dym  
z foteli były przygotowane słuchawki i okulary 

VR. Po załoz eniu słuchawek i okularo w oraz  
po wygodnym usadowieniu się w fotelu, udało mi 

się przenies c  między innymi w s wiat obra-

zu ,,Gwiaz dzista noc”. Dzięki słuchawkom mo-
głam usłyszec  szum morza i muzykę relaksacyj-
ną. Natomiast dzięki okularom VR mogłam obej-

rzec  film pokazujący płynięcie łodzią i oglądanie 

ros linnos ci, ulic i pomieszczen  obrazo w malarza z 
bliska. Nagranie było stworzone tak, z e moz na 
było obracac  się o 360 stopni, by obejrzec  do-
kładnie kaz dy kadr. Oglądając to i słuchając tych 

odpręz ających dz więko w poczułam się, jakbym 
była częs cią tego dzieła.  

W kolejnej sali były porozwieszane obrazy nama-

lowane przez artystę. Były to rzecz jasna kopie, 
poniewaz  oryginalne dzieła two rcy znajdują się  
w muzeach w Holandii, Paryz u i Stanach Zjedno-
czonych. Obok moz na było podziwiac  poko j inspi-

rowany prawdziwym pokojem Vincenta Van 
Gogha, kto ry two rca takz e przedstawił na jednym 
ze swoich malowideł. Wszystkie przedmioty  
w pomieszczeniu wolno było nie tylko oglądac , 

ale takz e dotykac . Przy oglądaniu atrap obrazo w 
była opcja zeskanowania kodu QR, by posłuchac  
oprowadzającego po dziełach głosu lektora.  

Z kolei naprzeciwko ekspozycji stała mała wy-

stawka do robienia sobie zdjęc . Była to postawio-
na rama, za kto rą stał drewniany most i wszędzie 

wokoło wisiały plastikowe kwiaty. Pomimo 

sztucznos ci ros lin i tak wyglądały one z daleka 
urzekająco i zdjęcia na ich tle wyglądały bardzo 

Wystawa  ,,VAN GOGH & FRIENDS  

– The Immersive Experience” 
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ładnie.  

Ostatnie miejsce na wystawie to ogromna sala 

pełna ekrano w, na kto rych wys wietlana z rzutni-

ko w była animacja pokazująca w ro z nych konfi-

guracjach obrazy Vincenta Van Gogha. Wszędzie 

były rozłoz one pufy i taborety, na kto rych moz na 

było usiąs c  lub połoz yc  się i podziwiac  pokaz,  

słuchając przy tym nie tylko relaksującej muzyki 

nastrojowej, ale tez  ciekawostek na temat genezy 

powstawania lub inspiracji utworzenia danego 

malowidła. Dzięki temu udało mi się np. dowie-

dziec , z e ,,Kwitnący migdałowiec” został namalo-

wany jako podarunek dla nowonarodzonego  

bratanka Van Gogha, kto ry odziedziczył po nim 

imię.  

             Osobis cie uwielbiam two rczos c  Vincenta 

Van Gogha i ta wystawa bardzo przypadła mi do 

gustu. Zdecydowanie najlepiej wspominam salę  

z okularami VR i pomieszczenie z wys wietlanym 

pokazem obrazo w. Film 360 stopni z okularami  

i słuchawkami nie tylko pozwolił mi zagłębic  się 

w s wiat mojego ulubionego dzieła jakim 

jest ,,Gwiaz dzista noc”, ale tez  pozwolił mi się  

odpręz yc . Było to jedno z bardziej relaksujących 

dos wiadczen  w moim z yciu i, gdy juz  miałam 

opuszczac  to miejsce, postanowiłam wejs c  tam 

po raz drugi, by jeszcze raz tego dos wiadczyc . 

Czułam się usatysfakcjonowana. Animacje wy-

s wietlanych obrazo w bardzo zapadły mi  

w pamięc  i przyjemnie mi się je oglądało, a muzy-

ka mnie bardzo wyciszyła, a ciekawostki opowia-

dane w międzyczasie przez lektora okazały się 

naprawdę interesujące. Przy wyjs ciu udało mi się 

jeszcze kupic  kilka pamiątek, takich jak magnes, 

zakładka do ksiąz ki i poczto wka z moty-

wem ,,Gwiez dzistej nocy”. Wiele z rzeczy, kto re 

moz na było tam nabyc  okazały się byc  z firmy 

Carmani, kto ra posiada całą kolekcję przedmio-

to w inspirowanych włas nie motywami tych dzieł, 

dlatego niekto re z tych rzeczy takie jak kubek  

czy torba miałam juz  w posiadaniu. Co do samego 

wydarzenia zdecydowanie uwaz am, z e jest  

to przez ycie godne polecenia i jes li uda wam się 

natrafic  na te wystawę w innym mies cie,  

to na prawdę gorąco zachęcam nie tylko fano w 

sztuki czy Van Gogha, ale takz e osoby zwyczajnie 

szukające ciekawych doznan  i chcące zaczerpnąc  

spokoju.  

 

Alicja Komosa,  2a 

 

Wystawa  ,,VAN GOGH & FRIENDS  

– The Immersive Experience” 
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         Bardzo często podczas wiadomości może-

my usłyszeć, że gdzieś na świecie szaleją  

huragany, wybuchają wulkany, cywilizacja 

jest zagrożona tsunami. Moment, w którym 

dochodzi do zniszczenia jest gwałtowny, 

wręcz nieprzewidywalny. Wszędzie panuje 

panika, a ludzie często walczą o przetrwanie 

modląc się tylko, by nic złego ich nie spotkało. 

Na podstawie takich wydarzeń powstają filmy 

dokumentalne lub trzymające w napięciu hi-

storie, właśnie takie jak „Fala” – najnowsza 

powieść Marii Krasowskiej.  

            Gdy Sydney i jej młodsza siostra Paris wy-

brały się na plaz ę, by posurfingowac  na wyspie 

Bali, z adna z nich nie przewidziała, z e z sekundy 

na sekundę ich sielskie z ycie zostanie przemie-

nione w prawdziwy survival. Dziewczyny były 

pewne, z e zginą, gdy fale potęz nego tsunami zaat-

akowały je znienacka. I rzeczywis cie stałoby się 

tak, gdyby nie zaczął nadlatywac  s migłowiec. Bo-

haterki przekonane, z e ktos  po nie przyleciał 

szybko się zorientowały, z e nie są to słuz by ra-

tunkowe, tylko prywatny helikopter młodego, 

aroganckiego i oczywis cie bardzo bogatego Elvisa 

Conyersa. Na szczęs cie za namową przyjaciela 

chłopaka – Wayana – siostry znalazłyby się w 

luksusowej willi nastolatka. W normalnych wa-

runkach, Sydney i Elvis nigdy by się nie dogadali, 

ale to juz  nie jest zwykły s wiat. Wszędzie szaleją 

burze, wichury, tajfuny, huragany. Pytanie, co 

okaz e się byc  trudniejsze: walka z szalejącym z y-

wiołem czy rosnącym w siłę uczuciem? Bo jak się 

moz e okazac  od nienawis ci do miłos ci nie jest 

wcale tak daleko.  

Wystarczyło tylko szes c  dni, aby s wiat bohatero w 

ksiąz ki stał się istnym piekłem. Nie dos c ,  

z e zagraz ają im przero z ne anomalie pogodowe, 

to na dodatek złego, rozpoczyna się wys cig z cza-

sem. W miejscu katastrofy pieniądze nie mają 

z adnej wartos ci. W tej ksiąz ce bardzo często za-

miast banknotami lub kartami kredytowymi trze-

ba zapłacic … rzeczami. Co więcej, na kartach 

ksiąz ki przewijają się liczne sceny kradziez y do-

konywanych przez ludzi, kto rzy chcą zdobyc  choc  

odrobinę do br, by miec  co jes c  i pic . Cała czwo rka 

zrobi wszystko, aby tylko nie przegrac . Z począt-

ku mogą sobie pozwolic  na zakupy w sklepach, 

ale jako z e Bali jest odciętą wyspą od reszty  

 Walka o przetrwanie  

w wirze kataklizmu, czyli „Fala” 
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s wiata, a zapasy zaczynają się szybko kon czyc . 

Zdesperowani i spragnieni poczucia bezpieczen -

stwa ludzie dopuszczają się wszelkich metod,  

by tylko się ustatkowac  w tym okropnym miej-

scu. Wszyscy szukają ratunku, ale tylko ci, kto rzy 

się dostatecznie zabezpieczyli mogą uciec. Jednak 

jak się wkro tce okazuje, zniszczenia pojawiają się 

we wszystkich zakątkach kuli ziemskiej i nigdzie 

nie moz na się ukryc . W takiej sytuacji ludzi męczy 

sumienie, a nawet ci zepsuci pojmują, z e ich z ycie 

nie kręci się tylko woko ł rozrywek. Dopiero gdy 

stracimy to, co najwaz niejsze, zaczynamy to do-

ceniac , a uczucia ludzkie stają się waz ne. Kiedy 

nasze z ycie się wali, potrzebujemy wsparcia ko-

gos , kto nas pocieszy, rozbawi albo podniesie na 

duchu i zmotywuje do działania. Wtedy napraw-

dę moz emy zauwaz yc , kto jest naszym przyjacie-

lem, a kto wrogiem.  

Akcja ksiąz ki jest niesamowicie płynna i nieby-

wale trzyma w napięciu. Czytelnik nie jest w sta-

nie oderwac  się od ksiąz ki. Juz  od samego począt-

ku moz na zauwaz yc , z e autorka zrobiła s wietny 

research, dzięki czemu s wiat „Fali” jest jak alter-

natywna rzeczywistos c  naszych realio w. Jest  

to ksiąz ka z bogatym zasobem słownictwa, a tak-

z e widac , z e pisarka była kreatywna tworząc dos c  

niebanalne dialogi. W dodatku nie moz na nie 

wspomniec  o tym, jak pięknie jest opisana wyspa 

Bali mimo tego, z e przez większos c  akcji jest 

zniszczona. Wielkim plusem „Fali” jest zamiesz-

czona mapa, kto ra pozwala czytelnikowi na lep-

sze zobrazowanie wydarzen . Jedyne do czego 

moz na się przyczepic  według mnie to, z e ws ro d 

genialnie przemys lanych wątko w, pojawia się  

parę dos c  irytujących fragmento w. Mimo to uwa-

z am, z e jest to ksiąz ka warta polecenia, bo po jej 

lekturze moz na miec  wiele refleksji.  

„Fala” jest jednym z większych hito w kon ca roku 

2023. W bardzo szybkim tempie stała się nume-

rem jeden w wielu księgarniach, a 13 marca poja-

wiła się kontynuacja powies ci zatytułowana 

„Susza”. Dla mnie imponująca jest znajomos c   

wyspy Bali, na kto rą Maria Krasowska często 

przyjez dz ała, aby po surfingowac . W ciągu kilku 

lat zaznajomiła się z tamtejszymi zwyczajami 

oraz stylem z ycia obrazując go w swojej ksiąz ce. 

Ulubionym mottem pisarki jest „chciec , to mo c”. 

Totez  chciejcie mo c zajrzec  do „Fali”, by przez yc  

kataklizm w bezpiecznej formie, we własnym  

zacisznym zakątku.  

Julia Michalska 2A  

 Walka o przetrwanie  

w wirze kataklizmu, czyli „Fala” 
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TO SIĘ CZYTA  

,,Rozmyślania  

Marka Aureliusza” 

                                                                                                        

to ksiąz ka o filozofii stoickiej.                                                                                                                

Poza pokazaniem na czym owa 

filozofia polega, tekst ten poma-

ga wprowadzic  ją w z ycie.                                                                                           

Daje moz liwos c  powrotu do  

ponadczasowych wartos ci  

w s wiecie przytłoczonym bez-

wartos ciowymi i  kro tkotermi-

nowymi informacjami. Dlatego 

tez  sądzę, z e jes li chcesz zacząc  

podąz ac  drogą stoicyzmu,  

to warto przeczytac  tę ksiąz kę. 

Nawet  dla kogos , kto nie słyszał 

o tej filozofii dobre jest  zapo-

znanie się z tym tekstem. Z pew-

nos cią zachęcająca jest niska  

cena oraz fakt, z e ksiąz ka nie 

jest zbyt długa, a mimo to daje  

ci wiedzę o zasadach stoicyzmu  

i moz e wiele wnies c  do twojego 

z ycia. 

,,Metro 2033” 

Opowies c  o tym, jak w wyniku 
konfliktu atomowego s wiat uległ 
zniszczeniu, a według ocalałych 
jedyni ludzie, kto rzy przetrwali 
z yją w moskiewskim metrze,  
kto re dzięki dobrej konstrukcji 
stało się ostatnim bezpiecznym 
miejscem dla ludzi. Z biegiem 
czasu kaz da ze stacji metra stała 
się odrębnym pan stewkiem  
z własną armią i władzą. Zawie-
rały one ze sobą sojusze i toczyły 
wojny.  Na stacji WOGN, czyli naj-
bardziej wysuniętej na po łnoc 
stacji metra, ludzie z yją sobie 
spokojnie i bezpiecznie do czasu, 
kiedy pojawia się s miertelne nie-
bezpieczen stwo zagraz ające 
wszystkim znajdującym się w 
metrze. Mieszkający na tej stacji 
młody męz czyzna - Artem dosta-
je zadanie, by przedostac  się do 
najbardziej rozbudowanej i naj-
bardziej zaawansowanej pod ką-
tem technologii stacji Polis, kto ra 
lez y w samym sercu metra,  
by ostrzec wszystkich przed  
zagroz eniem 

,,Diuna”  
 

jest klasykiem gatunku sci-fi.                                                                                                                                      
Inspirowało się nią wielu po z niej-
szych two rco w, a jej s lady widac   
w tak kultowych seriach jak ,,Star 
Wars” lub ,,Warhammer”.                                                                                                        
Ksiąz ka opowiada o historii Paula 
Atrydy, syna konkubiny Jessiki  
i księcia Leta Atrydy, kto ry ma                                                                                                      
objąc  władzę nad najwaz niejszą 
planetą w znanym wszechs wiecie. 
Na tej planecie zwanej Arrakis                                                                                                   
znajdują się złoz a narkotyku zwa-
nanego melanz em. Przedłuz a on 
z ycie i potrzebny jest do nawigo-
wania w kosmosie w    s wiecie bez 
Sztucznej Inteligencji. Jednak, czy 
po wykonaniu rozkazu imperatora 
i  przeniesieniu się na Arrakis, ro d 
przetrwa z pomocą  ludzi pustyni 
znanych jako fremeni? Czy tez  zo-
stanie zgładzony przez intrygi                                                                                                             
s miertelnych wrogo w Harkonne-
no w? Ksiąz ka poza ciekawą fabułą 
i interesującym przedstawieniem 
przyszłos ci ludzkos ci, skrywa w 
sobie ro wniez  filozoficzne rozmy-
s lania autora. 

Propozycje przygotowali: Mateusz Dolny, Alicja Komosa, Jan Mackiewicz   2a 
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